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  DOMINIKA KOZŁOWSKA

  


  Narodziny inadzieja


  Jeszcze kilka dekad temu ociąży pierwsza dowiadywała się kobieta. Ściśle rzecz biorąc, domyślała się, wnioskując zobjawów: opóźniającej się miesiączki czy nudności. Dziś przestrzeń niepewności ioczekiwania, wktórej rozwijać się mogą lęk lub nadzieja, jest coraz mniejsza. Wszak umiemy wpływać na owulację imonitorować jej przebieg, moment zapłodnienia określając zdokładnością dni, anawet godzin. Powszechnie dostępne testy umożliwiają wykrycie nawet kilkunastodniowej ciąży, anowoczesna ultrasonografia ułatwia obserwację ibadanie rozwoju dziecka już od pierwszych tygodni jego życia. Czy tego chcemy czy nie, coraz większa wiedza medyczna izdolności techniczne zmieniają nasze podejście do kwestii narodzin.


  Zachodzące zmiany opisać można wtrzech wymiarach: poznawczym – większego stanu wiedzy na temat początków ludzkiego życia inarodzin, faktycznym – nowych możliwości dających większe poczucie sprawstwa iwpływu na przebieg tych procesów, oraz etycznym – większa wiedza wpołączeniu znowymi możliwościami stawia nas wobliczu decyzji, które jeszcze jakiś czas temu nie zależały od nas.


  Wskutek tego, iż to, co niegdyś było naturalne isamoistne, coraz częściej staje się świadome iz wyboru, systematycznie poszerza się pole naszej odpowiedzialności. Nawet zwolennicy życia zgodnego znaturą nie unikną dziś wątpliwości: które działania wspomagają naturę wjej własnych procesach, które zaś ją zmieniają? I czy aby na pewno jednych idrugich nie dzieli jedynie teoretyczna różnica?


  Ostatnio brałam udział wdebacie na temat wiary iniewiary. Kiedy przyszła pora na pytania zsali, głos zabrała pewna starsza kobieta. Opowieść zaczęła od wyznania, że wychowywała się wrodzinie całkowicie ateistycznej. W wieku trzydziestu paru lat urodziła dziecko. Jak sama przyznała, doświadczenie narodzin nowego człowieka stało się dla niej przeżyciem tak znaczącym, że pod jego wpływem odczuła potrzebę poszukiwania jakiegoś głębszego, duchowego sensu życia. Pewnego dnia natrafiła na książeczkę Kim jest dla mnie Jezus Chrystus?. Jej lektura zaprowadziła ją do kolejnych. Po pewnym czasie sięgnęła również ipo Pismo Święte. W wieku 35 lat przyjęła chrzest, komunię ibierzmowanie.


  W nauce itechnice widzimy nieraz siłę odczarowującą świat, aprzez to pozbawiającą go aury cudowności, która może nas otworzyć na doświadczenie tajemnicy. Zapominamy przy tym, że nauka pozwala nam lepiej zrozumieć jedynie tę sferę rzeczywistości, którą można opisać za pomocą narzędzi właściwych jej metodom. Coraz większa wiedza na temat poczęcia, przebiegu ciąży inarodzin potrafi nieraz być ogromnym ciężarem. Zdarza się, że wzięcie odpowiedzialności za skutki naszych decyzji wymaga od nas sporej dojrzałości. Pozwólmy sobie nie zatrzymywać wzroku jedynie na tych odczarowanych rejonach rzeczywistości. Spójrzmy zwiększą ufnością wnieznane.


  „Moje oczy ujrzały Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec wszystkich narodów: światło na oświecenie pogan ichwałę ludu Twego, Izraela”


  Łk 2, 30-32
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  TEMAT MIESIĄCA


  Narodziny


  Scenariusz ireżyseria


  Powstanie pigułki antykoncepcyjnej sprawiło, że akt seksualny nie musi łączyć się zprokreacją, sztuczne zapłodnienie – że prokreacja nie musi łączyć się zaktem seksualnym. Czy dziś, gdy mamy zaawansowaną opiekę medyczną, wczesną diagnostykę oraz kiedy tak wiele wiemy odziecku przed porodem, acoraz więcej także przed jego poczęciem, sam moment narodzin nie stracił nieco ze swego przełomowego charakteru? Czy to jeszcze cud, czy już tylko wynalazek?
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  Narodziny

  – cud czy wynalazek?

  


  JUSTYNA SIEMIENOWICZ


  Nasze problemy zpoczątkiem życia pokazują, że jesteśmy ze swoim człowieczeństwem iwyobraźnią daleko wtyle za możliwościami, które sami sobie stworzyliśmy. I trochę się gubimy, raz twierdząc, że tak naprawdę nic się nie zmieniło inowe możliwości służą jedynie realizowaniu starych wartości, innym razem, że kreują one przed nami całkiem nowe dylematy. A pewnie trzeba by przyznać, że dzieje się równocześnie ito, ito, choć bardzo trudno się wich prawdziwym znaczeniu rozeznać


  Czy mieć dziecko? To jedno znajmłodszych egzystencjalnych pytań ludzkości, jakkolwiek dziwacznie to brzmi. Kiedyś się nie pojawiało, ajeśli już, to wściśle ograniczonym kontekście: wyboru drogi życiowej wiążącej się ze wstrzemięźliwością seksualną lub trudnymi warunkami życia, które taką wstrzemięźliwość czyniły wskazaną. A iw takich okolicznościach obecność tego pytania jest nader ograniczona, oczym najlepiej być może świadczy to, że wiele dzieci rodziło się irodzi wczasie wojny czy wskrajnej biedzie. Dla wielu ludzi na świecie pytanie to nadal nie istnieje. Dzieci po prostu pojawiają się lub nie – to kwestia losu, naturalnego biegu rzeczy.


  Mimo to ranga iwydźwięk wspomnianego pytania uległy diametralnej zmianie, zperyferii ludzkich dylematów przenosząc je wcentrum tego, co szumnie zwie się kondycją ludzką. Kiedy to się stało? Po raz pierwszy wraz zpowstaniem pigułki antykoncepcyjnej, która oddzieliła współżycie seksualne od płodzenia dzieci. Po raz drugi wraz zrozwojem medycyny ipojawieniem się możliwości sztucznego zapłodnienia, które płodzenie dzieci oddzieliło od aktu seksualnego. Ogromny postęp wwiedzy na temat początków życia, który dokonał się wciągu ostatnich kilkudziesięciu lat, sprawił, że pytanie to przestało być kwestią marginalną iniesamoistną. Dziś pada ono tam, gdzie wcześniej nigdy by się nie pojawiło. Tam, czyli gdzie?


  RODZICE WCZORAJ I DZIŚ
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  Przede wszystkim utych osób, które kiedyś po prostu zostawały rodzicami, którym dziecko „przydarzało się”, wjak najbardziej pozytywnym sensie tego słowa, jako konsekwencja wspólnego życia. A więc pośród kobiet imężczyzn żyjących ze sobą wtrwałych związkach. Dziś powszechne wśród przeważającej ilości par pytanie: „Kiedy zdecydować się na dziecko?”, poprzedza coraz częściej to bardziej fundamentalne: „Czy wogóle je mieć?”. Ale to możliwość postawienia tego pierwszego wywołała to drugie, nie odwrotnie. Skoro bowiem możemy kontrolować poczęcie, decydować otym, kiedy ma do niego dojść, to znaczy, że jesteśmy za nie odpowiedzialni, że leży ono wnaszych rękach. I już samo to – możliwość wyboru – czyni decyzję opoczęciu dziecka trudniejszą. Nie jest już ono czymś oczywistym, naturalnym, czymś nieuchronnym (przynajmniej nie wtakim stopniu jak kiedyś), lecz – jak każda decyzja – potrzebuje uzasadnień. To jednak nie sama możliwość wyboru przesądza otym, że pozytywna odpowiedź na pytanie oto, czy mieć dziecko, coraz częściej musi mierzyć się ze swoim przeciwieństwem. W pewnym sensie możliwość ta istniała bowiem zawsze. Co innego wcześniej jednak oznaczała iz innego rodzaju odpowiedzialnością się wiązała. Można było zdecydować się na nieposiadanie dziecka, ale wymagało to dużego wysiłku, pociągało za sobą zmianę życia, obranie takiej jego formy, która odróżniała się od formy życia większości ludzi. Zazwyczaj decyzja onieposiadaniu dziecka nie była podejmowana ze względu na nią samą, lecz podporządkowana innej, ważniejszej sprawie, która przesądzała osłuszności dobrowolnie obranej bezdzietności iw pewnym sensie ją usprawiedliwiała. Dziś bezdzietność nie potrzebuje takich zewnętrznych uzasadnień lub potrzebuje ich coraz mniej. To posiadanie dzieci, anie rezygnacja znich, wydaje się wielkim życiowym wyzwaniem, które jeśli się go nie zarzuca wogóle, to co najmniej odkłada coraz bardziej wczasie.
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